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UuiOwy zawarte między Berli­
nem a Moskwą zatwierdź iły wcie­
lenie krajów bałtyckich, do Ro­
sji Sowieckiej- i ustaliły granicę 
memieckO j sowiecką.

Na podstawie tych umów na­
stąpi wyntinn ludności, aby 
zim ść A-teatln:« :ne bałtyckiej 
mniejszości niemieckiej. ”

Umowy te — jeśli nic nie prze­
szkodzi ich wykonaniu — będą 
stanowiły kres rywalizacji, przy­
bierającej różne formy, które, 
symbolizowała ciekawa ewolucja, 
słowo ..baitycki’’, którym określa­
ne, ludność będącą etnicznie i ję­
zykowo- obcą tak gernianizmowi, 
jak i słówiańszęzyźme.

Rosja carska nazywała te kraje 
..prowincjami niemieckimi” jak­
kolwiek elementy niemieckie sta­
nowiły tam zaledwie 8 do 10 proc, 
ludności.

doszło do największego napięcia 
w czasie wojny światowej.

Po zajęciu wszystkich krajów-, 
rząd niemiecki zastosował „poli‘ 
tykę sąsiednich krajów” (Rand- 
staatenpołitik). dążąc do przeisto­
czenia żachosnich prowincj i ro­
syjskich w protektoraty niemiec­
kie. ł>ł.i więly '
fen był powrotem do 'tradycji w 
duchu średniowiecznych podbo- 
jów, dla drugich zaś był nakazem 
kulturalnym.

Stresemann powiedzieł; „Pro. 
wincje bałtyckie uważam za kra­
je o kulturze niemieckiej. Mogą 
mi zarzucić, że ludy bałtyckie 
(Niemcy) są mniej liczne niż Es­
tończycy i Łotysze. Liczba jednak 
nie określa charakteru narodo­
wego kraju, określa go pochodze­
nie etniczne i wyciska na nich 
piętno kultury i ich ducha”.

bj'ÿncôw okres 
ó do tradycji w

CZOŁGI I KULOMIOTY NA ULICACH BUKARESZTU 
CIĘŻKIE STRATY W LUDZIACH

Sofia. — Według informacyj 
otrzymanych przez luf. gazetę 
„Utro” — w Bukareszcie panu­
je ożywiona agitacja, której po­
wodem jest usuniecie generała 
lY-triwicesco ze stanowiska mi­
nistra Spfaw 'WewuęDznyeb, 
oraz licznych legionistów, któ­
rzy 'współpracowali z nim w Rre_ 

•fek turze w Bukareszcie.
Ci ostatni odmówili opuszcze­

nia Prefektury, wobec czego 
.gen. Antonesco wydał rozkaz 
zablokowania budynków i ustr 
nięcia opornych siłą.

Kilka tysięcy studentów i ro­
botników przybyło na pomoc 
swym kolegom legionistom, kfó

rzy odmówili, poddania się i 
otworzyli ogień przeciw woj­
sku, które odpowiedziało z ka­
rabinów i karabinów maszyno­
wych i użyło jednocześnie czoł­
gów. ę. . .

Liczba zabitych nie jest jesz­
cze znana, lecz przypuszcza się. 
że jest ona poważną po obu 
stronach.

Wyda je się„ że wałka została 
zakończona na korzyść legionis­
tów, gdyż żołnierze wycofali się 
do swych koszar, a legioniści 
zorganizowali pomiędzy Prefe­
kturą i pocztą wielką manifesta 
<-ję- " ’

Vichy. — Odbyło się tu posie­
dzenie Rady Ministrów pod prze­
wodnictwem p. Marszalka Pe­
tain, SzefaPaństwa-

Zfe względu na zdrowie, Mini­
ster Sprawiedliwości p. Ąlij>ęrt, 
nie brał udziału w posiedzeniu.

W czasie narad, które trwały 
od godz 17.30 do godz. 19.30. Ra­
da Ministrów załatwiła sprawy 
bieżące.

- Data następnego posiedzenia 
nic została ustalona.

Mobilizacją robotników 
w jinglli

I

KOWNO : Widok ogólny (P.W. ¿811).

•r* r .

CENZURA

Bukareszt. -J Szefem.cenzury 
został mianowany major Niko­
las Manoliu.

Londyn. — Minister pracy, p. 
Bevin, oświadczył, iż rząd za­
mierza skorzystać z udzielo­
nych mu upoważnień, by objąć 
kierownictwo niektórych waż­
nych gałęzi przemysłowych w 
kraju, dla przyśpieszenia wy­
twórczości. Zdaniom p. Bevin, 
czas już przystąpić do mobili­
zacji wszystkich sił .robotni-, 
czgch Anglii. Rząd zamierza na. 
kazać i rejestrację wszystkich 
mężczyzn 19-letnich, oraz mają 
cych powyżej 36 lat. Poza tym 
dyrekcje zakładów przemysłó.

STOSUNKI Z
Londyn. ■— Na posiedzeniu 

Izby Gmin poruszono także 
sprawę stosunków sowieckó-an- 
gielskich.

P. Butler, podsekretarz stanu 
do spraw zagranicznych, . oś­
wiadczył, ¿sj-Ą/d brytyjski wy­
sunął propozycje porozumienia 
z Rosją w dniu 15 czerwca i 22

wych muszą zhadnć warunki, 
w jakich siłairobpczą męska mo 
żc: być zastąpioną gęze^ kobiety. 
Rejestracja przemysłowa zosta­
nie przeprowadzoną według 
grup wieku.. ' ' " .ą;/ j,"j"

Wszystkie pfzędsięliib.rstwą, 
pracujące dla obrony krajowej, 
będą, uważano jako, zakłady 
państwowe na cały, czas trwa­
nia wojny. ;.

Uniówy zbiorowe,' żawąrtó/' 
przez związki/robotniczo '(Trą- 
de-Unions) ąnógą. ulec ząwjes.zer 
niu aż.do.zawarcia..pokoju . .

S O W I E T A M I.\,
j października ub.' r. XV dąjif 22 
października’ -wysuńiętó< łąkić

i pewne sugęstje co, dó .pogłębię- 
l nią porozumienia -' pókiyczPego
: między obu krajami. 1 ' .
i Wszystkie' tę próppzyc.ie. .za- 
j znaczył p: Bultcr.' hię. zostoTy
I wzięte pod uwagę prże^ Soyrier 
■ty- ‘ ' k. .
KOMUNISTYCZNYCH
oraz tygodnik .1 hc '\\7çękt,, po­
wodem tych zarządzeń nra być 
agitacja pacyfistyczną, upraw,ia 
na przez organy kónpiniśtycz- 
ne. / .

NO W Y 
AMBASADOR JAPOŃSKI 

WE FRANCJI
Vicfiy. —-Sotomatsu Kato 

został mianowany na stanowisko 
ambasadora Japonii we Francp,

P. Sotomatsu Kato urodził się 
w r. 1890 Ęrozpoczął karierę dy­
plomatyczną w r. 1914, a w 4 lata 
później był 3-cim seketarzem am­
basady japońskiej w Paryżu, w r. 
1919 — członkiem delegacji ja­
pońskiej na Konferencji Pokojo­
wej, a w r. 1922 należał do dele­
gacji w Łidże Naroćjów-

Wrócił do Jąporiii w r. 1923. 
gdzie óbjął stanowisko kierow­
nika wydziału europejskiego i 
amerykańskiego w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. W r. 1926 
zośtaije sekretarzem poselstwa 
japońskiego w Chinach, w ro­
ku 1927—- konsulem generalnym 
w Tien - Tsin.

W roku 1929 bierze udział w 
Konferencji Morskiej w Londy­
nie, w następnym roku jest rad­
cą ambasady W Waszyngtonie, a 
w r. 1932 w Londynie, wreszcie 
w r. 1933 — należy do delegacji 
japońskiej na Międzynarodową 
konferencję Gospodarczą w Lon 
dynie. MianóAyąńy w r. 1935 po­
słem w Kanadzie, jest później 
radcą ambasady w Mandżurii, a 
wreszcie posłem j>ełnomocnym 
w Chinach w r. 1939. W r. 1940 
odbył on podróż oficjalną po 
Ameryce Południowej.

ZNIESIENIE PISM
Londyn. — Jak donoszą agen 

c.je prasowe, rząd brytyjski po­
stanowił zakazać dziennik ko­
munistyczny „Daity Worker”

KOMUNIKACJA TELEFONICZNA Z BUKARESZTEM 
PRZERWANA

Berno. — Komunikacja tele­
foniczna z Bukaresztem została 
przerwana.

Z Białogrodu i Sofii nie mo­
żna również telefonować do 
Bukaresztu.

RUCH REWOLUCYJNY BYŁ PRZYGOTOWANY

Wyda je się, że ruch rewolu­
cyjny był przygotowany, gdyż 
zamieszki powstały w większo­
ści kraju.

Liczni robotnicy i chłopi przy 
byli do Bukaresztu na pomoc 
legionistom. Grupie legionistów 
udało się opanować radiostację 
i szef legionistów wygłosił mo­
wę, w której zaatakował gwał­
townie masonerię i zwrócił się 
z apelem do armii, nawołując 
do zaprzestania bratobójczej 
walki.

Posterunki legionistów strze­
gły wieczorem trupów ich Iowa 
rźysźy, fctóKe” ttie; zostały leszcze 
uprzątnięte.

Widząc, że niezadowolenie 
wzrasta i zagraża bezpieczeń­
stwu kraju, gen. Antonesco, 
wydał rozkaz wojskom otocze­
nia wszystkich klubów legionis­
tów, jak również „Zielonego 
Domu”. *

Rozkaz ten wywołał wśród 
legionistów nową reakcję. Żaba 
rykadowali się w klubach i przy­
gotowali do energicznego opo­
ru.

Gen. Antonesco w towarzy­
stwie licznych oficerów zwie­
dził prawie wszystkie koszary w 
okolicy. Później na jego rozkaz 
i w jego pbęęftóścj odbyłą sję 
wielka dcfibadF wojskową na 
placu Yicloria.i

DYMISJA P. BOOTHBY
Londyn. — P. Boofhby, sekre Winston Churchill przriał dv- 

tarz parlamentarny w minister misję i wyraził swiij żal ós :>b“i-
stwie żywności złożył swą dymi 
sję rządowi brytyjskiemu. P.

s-ty - z powodti ustąpienia p. 
Boothy. z , ' ; ,

OPERACJE WOJENNE

Bombardowania na Zachoizie 
Anglicy zajęli Tofenik 

Na innych frontach bez zmian

Po zawarciu pokoju 1919---1920 
r„ państwa bałtyckie stały się nie. 

. jch był uza;
leżmony ód ich wciśnięcia w trój­
kąt: Niemcy —- Polska Rosja 
Sowiecka.

Spóźni o ny blok 
pań s t w ba11 y c k i c h

Państwa te zrozumiały swój 
wspólny los i zajęły przed .wybu­
chem obecnej wojny odpowie­
dnią postawę. Było to jednak już 
za późno. Międzybałtyckie konfe­
rencje unikały zagadnień ogólnej 
polityki a ograniczały się jedynie 
do zbadania możliwości współ­
pracy gospodarczej i spraw tran­
zytowych.

Załamanie się Polski i wojna z 
Finlandią rzuciły ich los w ręce 
Niemiec i Rosji Sowieckiej. Za­
garnęła je ta ostatnia.

Niemcy narodowo - socjalisty­
czne ewakuowały „Baltikum” 
pomimo mocnych tradycyj jakie 
je łączyły z tymi jnrowincjami.

W z m o c n i e n i 
s t r a t e g Fe-żTj e 
S o w t e c k i e,-j

Zainstalowanie się
wieckiej w prowincjach nadbał­
tyckich. wzmocniło ogromnie jej 
położenie strategiczne. Rosja So­
wiecka ma tę przewagę nad Rosją 
carską, że pozbyła się mniejszości 
niemieckiej, która ciążyła na su­
werenności okupowanego kraju.

Wielu Rosjanmyślato również, 
że prowincje bałtyckie są zamie­
szki wane przez ludność męraićę- 
ita

Takie u rażenie odnosił nawet 
już po wojnie powierzchowny ob­
serwator. Stara Ryga ze swymi 
gotyckimi fasadami, spiczastymi 
dachami, miała wygląd hansatyc- 
kiej republiki.

Wpływ S a mariną'
Nowoczesna lorma „sprawy 

bałtyckiej” była wysunięta w Ro­
sji w 185Ó r. przez, młodego urzę­
dnika Jima Samarina. Ogłosił 
on drukiem ..Historię Rygi”, wy­
świetlając nielogiczność , władz 
carskich, dających w prowincjach 
tych przywileje kaście, która jest 
wrogo usposobiona do interesów 
państwa '

Za to śmiałe wystąpienie Sama­
rin dostał się do fortecy, lecz nie 
dał się „uspokoić”. Od 1867 do 
1874 r. -wydał on 7 broszur zatytu­
łowanych .Granice Rosji”. Za­
wierały one obronę ludności loty” 
skicj i estońskiej oraz atak prze­
ciw baronom i ich „lojalizmowr. 
Konkluzjo była rewolucyjna. Ce­
sarstwo powinno się opierać nie 
■na Niemcach przeciw ludowi, 
lecz na ludzie przeciw Niemcom.

Wydawnictwo to wywołało bu­
rzę protestów W Niemczech i ir 
wazane było za skandal wśród koi 
|K‘tersburskjch.

I’. Manassem. najwięcej wpły- ! 
wowy człowiek w Kosji, ktoip j L-ecz. do wielu posiadanych już 
niiał zostać inunstrein spraxviedii-j narodowości dodała ona jeszcze 
wości i opracosvac stxnna i Hoi ; ludność bałtycka, noszącą głębó- 
nie prawa z Jyb-•. otrzymai po-j ¡.¡e piętno kultury zachodniej a
lecenie .w 188^ iS? firzepiova- ; mocno przywiązaną dó tradycyj 
dzenia głębokiej ankiety spółce z-1 religijnych, l^owstałe więc tu za-

I

C

R o s j i

So-

. . . ; ¡ f<li Ir XX \UVUCUCJ Vil<*

wości i opracować: słynną lełot > |ll(}no<¿ bałtycką, noszącą głębo.

lecenie w 1882—,1883 przeprowa- i mocno przywiązaną

nej w kraiach Jotew^Kich (Kui - j g;Klnicnia przedstawiają się w in- 
landu i Liwonn). yeza Samai iną. j nej forinje njż, na Kaukazie lub 
której był zwolennikiem, posłuży- • Turkiestanie.
ła mu za podstawę w ogółnyth ' /> . . . . . . .
posunięciach administracyjnych, i Przyszłość pokaze jak. będzie 
maiaCYch ulżve nedze chłopstwa i d<dszy los ycn maiych narodow. 
bałtyckicio. ' i vWsl"ęlci1 pomiędzy germa-. germa- 
' ' Rętórmy ’ przedsięwzięte przez, i a Słowiańszczyznę-
rząd carski, zamiast zmierzać do I . (;,Le lemps”)
współpracy z ludnością I 
bałtyckich, wprowadziły surową 
politykę rusyfikacji

Lud łotew ski jak i estoński zro­
zumiały. że rząd stara się rów no­
cześnie ograniczyć ich dążenia 
wolnościowe jak i przywileje ba 
ronó'.\.

Polityka 
„państw sąsiednich”

W następnych latach rozwinę­
ły feję dwa ruchy, sprzeciwiające 
się jedęn drugiemu, lecz gotowe 
do połączenia się przeciw biuro­
kracji rosyjskiej. Pierwszym z 
nich była socjalna demokracja o 
tendencji międzynarodowej, dru­
gim ruch autonoimczpy o len- 
dęncjach narodowych;

¡ Ruchy te powstały w czasie re­
wolucji 4905 r.. pociągając za .so­
bą dążenia do wyzwolenia się. co

k rajó w j
I

WŁADZA PRZESZŁA W RĘCE ARMII
Wyda je się, iż przeciw rządo 

wi agitacja w Rumunii była kie­
rowana przez komunistów i fra 
keję skrajnych żywiołów Żelaz­
nej Gwardii.

Zamieszki wybuchły prawie 
w całym kraju.

Władza przeszła w ręce woj­
ska. które dąży do przywróce­
nia porządku w Rumunii.

Cenzura i prasa przeszły rów 
nież pod kontrolę wojskową. 87

fabryk i przedsiębiorstw zosta­
ło zmilitaryzowanych.

Można powiedzieć, że teryto­
rium Rumunii znajduje się w 
stanie oblężenia.

Według ostatnio nadeszłych 
wiadomości, zostały aresztowa 
ne liczne osobistości rumuń­
skie.

Potwierdza się również, że 
granica pomiędzy Rumunią a 
Bułgarią jest szczelnie zamknie 
ta.

PUŁKOWNIKOWI DONAVAN 
SKRADZIONO 

WAŻNE DOKUMENTY
Białogród. — Donoszą, że 

pułk. Donovan, wysłannik oso­
bisty prezydenta Roosevelta 
spostrzegł przy wjeżdzie na te­
rytorium Jugosławii, że zosta­
ła mu skradziona teczka z waż­
nymi dyplomatycznymi doku­
mentami.

Władze wszczęły natych­
miast dochodzenia.

Pułk. Donavan z Białogrodu 
ma wyjechać natychmiast do 
Budapesztu i następnie do Tur­
cji. ■

s

ataku. brały udział : trzy dywi­
zje australijskie, dwa pułki cięż­
kiej artylerii, dwie dywizje pan­
cerne i zmotoryzowany oddziii 
francuski t. zw. dysydentów.

(Agencja Hąvąs’ą >y.yjaśnia, co

ZABÓJCA MAJORA DOEHRINGA 
NIE ZOSTAŁ ROZSTRZELANY

Bukareszt. — Wiadomości ja­
kie się rozeszły zagranicą o roz­
strzelaniu zabójcy majora nie­
mieckiego Doehringa są pozba­
wione wszelkich podstaw.

ORĘDZIE GEN.
Bukareszt. — Generał Anto­

nesco zwrócił się do narodu ru­
muńskiego z apelem. „Ludzie 
oporni, powiedział ort, elemen­
ty powstańcze lub agenci zagra­
niczni, usiłują zakłócić porzą- i 
dek. bez którego nie może nic'

Zabójca nie został jeszcze 
rozstrzelany, gdyż władze ru­
muńskie starają się wydostać 
od niego j ale najwięcej szczegó­
łów, dotyczących zabójstwa.
ANTONESCO
istnieć. Porządek ten zaprowa­
dzimy w dwudziestu czterech 
godzinach-’.

Rząd rumuński wydął dekret 
wprowadzający karę śmierci 
przeciw atakom na wojska nie­
mieckie.

OSOBISTE ORĘDZIE 
P. ROOSEVELTA 

DLA KRÓLA BORYSA
Sofia. — Donoszą, że pułk. Do­

novan, wręczył królowi Boryso­
wi osobiste orędzie prezydenta 
Roosevelta.

Komunikat oficjalny dodaje, że 
pułk. Donovan odbędzie narady 
z p. Popowem, ministrem spraw 
zagranicznych Bułgarii i p. Fili- 
powém, prezesem Rady Mini­
strów.

Rozdział 3 milion, hektarów
ziemi w Polsce

FAŁSZOWANIE KART 
BENZYNOWYCH

Berlin. Niemiecki sąd nadzwy­
czajny w Pradze skazał 26 „szko­
dników ludu’6 na więzienie o łą­
cznej długości 76 lat i 6 miesięcy. 
Dwóch głównych oskarżonych 
skazano na kary po 10 lat ciężkie- 
go-więzienia. Przewinienie tych 
osób polegało na fałszowaniu 
kartek przydziału benzyny.

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...
Londyn. — Lotnictwo nieprzy­

jacielskie nie dokonywało więk­
szych nalotów na Anglię. Rzuco­
no pojedyncze bomby w kilku 
miejscowościach.

W dniu 22 b. nu, koło południa, 
miasto Tobruk zostało zajęte 
przez wojska brytyjskie. Wałki 
uliczne trwały dwie godziny. 
Wzięto znaczną ilość jeńców i 
dużo sprzętu wojennego. Dwa 
okręty włoskie zatopiono w por­
cie. Straty angielskie są. niezna­
czne.

W Sudanie wojska angielskie 
posunęły się O 65 km. za Kassa- 
la i ‘wypchnęły nieprzyjaciela z 
pozycyj w okręgu Metsemma.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE..

Berlin. — Samoloty niemiec­
kie w niedużych formacjach ata­
kowały obiekty wojskowe w An­
glii. Zatopiono jeden transpor- 
Łowiec. Jeden z samolotów nie­
mieckich nie wrócił.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — Wczesnym rankiem 
20 b. m. Anglicy przypuścili 
szturm na Tobruk, otoczony cał­
kowicie od 20 dni. Wieczorem , 
wojską napastnicze przedarły się wyrządzając znaczne szkody W 
przez pierwsze linie obronne. W

następu je : .
„Można się dziwić, że kornimi- 

kat vvłóski używa wyrażers , 
t. zw. dysydentów. Chodzi tu. bo. 
wiem rzeczywiście o <lysyden- 
tów, wymykających się całkowi­
cie z pod kontroli Rządu Fran­
cuskiego, który zawśśze skrupu­
latnie wypełniał klauzule rożej- 
mu!£).

W Afryce wschodniej nieprzj- 
jaciel' przypuścił kilka .ataków, 
które zostały odparte przez si­
ły lądowe i lotnictwo.

W Albanii — akcja artylerii, 
lotnictwa i patroli. Rzucono 
bomby na Saloniki, Prevezę, Vo» 
łozę i Korfu.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Ofęnzywa grecka 
rozwija się nadal pomyślnie na 
środkówym odcinku frontu. W 
innych miejscach — Walki patro­
li. Lotnictwo brytyjskie przypuś­
ciło gwałtowny atak na Valonę,

porcie.
•

Internowani wracają 
ze Szwajcarii

Berlin. — Agencja D. N. B. 
omawia politykę rolną na tere­
nach wschodnich i dodaje :

„Jak wiadomo, przeszło 100 ty­
sięcy rodzin niemieckich pówró* 
ciło do Rzeszy na skutek nieda­
wnych układów dyplomatycz­
nych. określających metody wy­
miany ludności. Miało to również 
miejsce w odniesieniu do teryto­
riów bałtyckich, wcielonych dó 
Sowietów. Te rodziny rolników 
niemieckich — oświadcza agen­
cja —- będą kolonizowały nowe 
terytoria Rzeszy na wschodzie, 
a mianowicie w Polsce, gdzie są 
znaczne ilości wolnej ziemi upra­
wnej.

„Na tych-terytoriach, znajduje 
się około .k-ch milionów hektarów 
ziemi ornej dó rozdziału. 700 ty­
sięcy już przydzielono.

„Dla uniknięcia wszelkich nie­
porozumień w uprawie roli, do 
dyspozycji repatriowanych ro­
dzin niemieckich, mniej obezna­
nych z rolnymi metodami Rze-

rolę instruktorów’ rolnych” 
kończy D. N<. B. Zacny gość

dodatkowe kredyty
■NA UZBROJENIE 

W SZWECJI
Sztokholm. --- Rząd szwedzki 

przedstawił dodatkowy projekt 
finansowy, opiewający na prze­
szło ćwierć miliarda koron 
szwedzkich. Parlament obradu­
je nad tym projektem, który w 
zasadzie -zawiera specjalne kre­
dyty — na wydatki zbrojeniowe, 
które nie' mogły być określone 
w chwili uchwalania normalne­
go budżetu, oi/iz kredyty na wal­
kę z bezrobociem przez wykony., 
wanie wielkich robót publicz­
nych. j

Większość ,- lu-edyfóić jednak ; , 
jest przeznaczona na uzupełnić- , sży, zostanie przydzielona pew­
nie zaopatrzeńi-.i wojskowego { na liczba młodych rolników nic- 
krajti. i miteckich, którzy będą spełniali

ZNIESIENIE „EMBARGO 
NA RZECZ SOWIETÓW

Waszyngton. —- Rząd Sta­
nów Zjednoczonych postanowił 
znieść zakaz wywozu „embargo” 
samolotów i akcesoriów lotni­
czych, przeznaczonych dla Ro­
sji Sowieckiej.'Jak wiadomo, za­
kaz ten został wprowadzony w 
chwili, gdy Sowiety wkroczyły 
do Polski, we wrześniu 1939 r.

Motywów nowego zarządzenia 
uic podano.

TRZĘSIENIE ZIEMI 
NA WYSPIE CYPR

Londyn. — Na wyspie Cypr
odbyło się poważne trzęsienie 
ziemi, skutkiem czego były ofia­
ry w ludziach, a przeszło 50 do­
mów wszelkiego rodzaju uległo 
zniszczeniu. Ókótó stu innych 
budynków został o uszkodzonych 
częściowo. i 

I

Przejazdem przez Lyon zwie­
dził Zakłady Wydawnicze 
„Presse Lyonnaise” a; j ednocześ- 
nie j nasze wydawnictwo „Wia­
rusa Polskiego” p. prezes F. Chi- 
czewski. , ‘ ‘

W miłej pogawędce spedziliś 
my kilka chwil, udzielając p. 
Prezesowi danych o naszej orga 
nizacji i pracy.

Nazwisko’ p. Prezesa Chi- 
czewskiego znane jest szczegól­
nie Wychodźtwu, które przez 
kilka lat z nim współpracowało 
i 'Umiało należycie ocenić szla­
chetne walory jego ducha ser­
ca.

, Żćgnając naszych pracowni­
ków — p. Prezes życzył owoc­
nej pracy, gdyż żdaje sobie do­
skonale sprawę 2 tych trudnoś­
ci,, jakie są obecnie i które prze­
żyta z nami tak Wychodziwo, 
Uchodźtwo jak'i"b. Kombatan­
ci.’ i go porządku, dzięki Szefowi,

Lyon. — Do Sathbnay przyby­
ła ze Szwajcarii pierwsza grupa 
internowanych żołnierzy frair- 
cuskich.

Przybyłych oczekiwali na 
dworcu, udekorowanym sztan­
darami, generałowie Frère i 
Duchemin.

Po zejściu z pociągu, generał 
Frère zwrócił się do przybyłych 
z następującymi słowami;

„Otrzymałem polecenie przy- 
jąć.was w imieniu p. Marszałka 
Petain Witam was. Wiem co 
jesteście dłużni Szwajcarii; to 
też do podziękowań waszych 
dołączani również swoje; przy­
bywacie do Francji, która zosta 
ła przyprowadzona do należyte

i który -ząsłijguje na > całkowite 
nasze zaufanie. Dla utrzymania 
Tego porządku, p. Mdrsżałęk li­
czy na-was. i przesyła wam ser­
deczne, ojcowskie .pozdrowie­
nia. Przyjinujenjy was .jako 
braci,’ ’ powinniśmy podnieść 
wspólnie Francję, razem ząjfnie 
my się tą sprawą; jeszcze r-az 
liczymy na was”.

Żołnierze' ‘ odpowiedzieli' ó 
krzykami: „Niech żyje Fran­
cja r. ... ...

Po drodze żołnierze byli wita­
ni serdecznie przez zebraną pu­
bliczność.

Repatriacja 35.006-internowa­
nych w Szwajcarii żołnierzy 
francuskich potrwa około 2 ty. 
godni,



WIARUS POLSKI

TO i OWO
Każdy z W arszawiaków, szcze­

gólnie z cwaniaków, zna miasta 
zwyczaje i nasze tramwaje. Razu 
jednego, ni z tego ni z owego, by­
ło już spokojnie po skończonej 
wojnie: Jakiś pasażer wsiada do 
warszawskiego tramwaju i cicho 
odpowiada ,Nie ponimaju!’1 
Konduktor z uprzejmością (to 
ponoć zaleta) rzecze po chwili 
„U kawo .ieszczo niet bileta1’. „Je 
ne comprends pas1’ — odpalił 
gość z patosem. Konduktor był 
wściekły, już chciał ryknąć gło­
sem, bo zrozumiał że pasażer ja­
wnie z niego drwi. Spróbował po 
francusku: „Qui n’est pas servi”? 
Lecz targnął się, jakby rażony 
piorunem, jakby wypił kawę, 
zmieszaną z ałunem — bo mu 
gość osobliwy odrzekł po kitaj- 
sku. po rumuńsku, grecku, an­
gielsku. hiszpańsku. Przekonał 
się, że choćby lingwinisty głowę 
posiadał — to facet w końcu 
„strugałby niemowę”. Ze to cwa. 
niak uchodźca, co był na wygna­
niu i tam się wprawił w językach 
władaniu. Ponieważ sam był nie- 
głupszym palantem, przemówił 
<lo niego czystym esperantem. 
».Ty, w pierwszą krzyżową, sepa- 
clryną łechtany”. „Ty zimny ło­
buzie! Ty w Wisłę szarpany”. 
„Chcesz, bym ci w cynadrę pię- 
chą przyćwanił, płacisz, ty za bi­
let. frajerze szemrany!1’ Ton i 

urodzaj słownika był trafnie do­
brany, bo cudzoziemiec zrozu- 
■miiał jak gromem rażony, a na­
wet udawał, że jest obrażony. 
„.Milce magistracki murzynie —- 
trzymaj tu 2 złote, daj reszty i 
przesiadkowy bilet na ochotę”.

H. B.

Kącik lila gosposi
W każdym domu powinien 

być praktykowany codzienny 
»wyczaj całkowitego mycia dzie­
ci. Oczywiście, kolacja dla dzie- 
ici musi być wcześniejsza, w prze­
ciwnym razie mycie musi odby­
wać się przed kolacją, a więc : 
W kąciku —- umywalce, umie­
szcza się miednicę, czy wanien­
kę, stawia się dziecko i obmywa 
całe ciałko gąbką, obficie ino- 

jtzoną w wodzie letniej lub cie- 
śpłej, latem w zimnej, najlepiej 
Ikv bieżącej, mydło nie jest niez­
będne przy codziennym myciu.

Starsze dzieci mogą myć się 
Same, ale zawsze pod bacznym 
okiem matki.

Nie wolno nam wymagać za 
wiele od dzieci, można dawać 
polecenie dzieciom, lecz należy 
czuwać nad wypełnieniem.

Dorośli muszą mieć nadzór, a 
Cóż dopiero dzieci.

Przy myciu należy pamiętać, 
pby wszelka odzież była składa­
na w porządku, lub wieszana na 
wieszakach pod czystym nakry­
ciem, w żadnym razie nie może 
znajdować się przy stole jadal­
nym, ani przy kuchni ; gdy jest 
mycie w kąciku — umywalce za 
firanką, reszta izby powinna 
«nieć najporządniejszy wygląd.

J. J.

Trocho humoru
OBCE CIAŁO

Z poradnika: — Gdy obce cia­
ło utkwi w gardle, to usunąć je 
imożna skutecznie przez połknię­
cie nierozbitego, surowego jaja.

V.
BIBLIJNA PIANISTKA

-— Słyszała pani, jak pięknie 
gra na fortepianie moja narze­
czona Helcia ?

— Owszem, ma doskonały 
słuch, technikę, tylko gra za nad­
to biblijnie.

— Bo jej prawica nie wie, co 
czyni lewica.

¡Po 13-tu latach ożywiły się ! co fisze prasa? A, RUDCZYŃSKI

stocznie Cramp
Amerykańskie stocznie Cramp 

były całkowicie opuszczone.. Ru ­
mowisko to rozgoryczało Fila­
delfię. Bowiem zakłady okrętowe 
Cramp, to przecież cała miniona 
chwała floty amerykańskiej.

Zbudowane w roku 1830 stocz­
nie Cramp dah Stanom Zjedno­
czonym część dawnej floty, fre­
gaty i okręty liniowe z drzewa. 
W czasie wojny secesyjnej połu­
dniowcy znaleźli się nagle w o- 
bliczu dziwny ch okrętów prawie ! 
bez masztów, których silnie u-i 
zbrojone wieżyczki siały śmierć 
i zniszczenie.

FILADELFIA. .. Kilka żaglowców. (P. W'. 7.599)

Były to pierwsze „monitory1’ 
zbudowane w stoczniach Cramp. 
a zarazem pierwsze nowoczesne 
okręty. Przede wszystkim dzię­
ki niin stany południowe, na sku­
tek zablokowania wszystkich ich 
portów , zostały zmuszone do za­
przestania wymiany bawełny na 
armaty europejskie. Właśnie te 
„buldogi morskie” przyczyniły się 
walnie do zwycięstwa Lin cola.

__ Sukcesy te dały stoczniom 
Cramp niesłychany rozgłos. Car. 
sułtan, mikado, przysyłali zamó­
wienia.

W roku 1904. w czasie wojny 
japońsko • rosyjskiej, uzbrojony 
krążownik japoński „Kasagi’1 zbu­
dowany w stoczniach Cramp, za­
atakował i zatopił uzbrojony krą­
żownik rosyjski „Wariag” zbudo­
wany również w? stoczniach Cram 
Pa-

W dwanaście lat później Stany 
Zjednoczone nałożyły na stocznie 
Crampa swój mofioiio'1. W dwóch 
latach zaledwie weszło stąd 46 
kontrtorpedowców i lekkich krą­
żowników oraz pięć transportow­
ców.

Po wojnie światowej, na sku­
tek rozbrojenia morskiego, stocz­
nie te (w międzyczasie wykupio­
ne przez bank Morgana) przeszły 
bardzo silny wstrząs: straciły one 
miliony dolarów?, a wreszcie w ro­
ku 1927 musiały zaniknąć swoje 
warsztaty. Zatrudniały przedtym 
11 tysięcy robotników?, teraz da­
wały pracę jedynie stróżow i.

PORT
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PIŁKA

Korzystając z lepszych warun­
ków atmosferycznych, kluby pił­
ki podłużnej (rugby) wznowiły 
swą działalność w różnych oś­
rodkach południowej Francji.

Tak więc w Tarbes^-— Śtade 
Toulousain uległ Klubowi z Tar- 
bes, mimo zaciekłej i wytężonej 
obrony.. Rezultat wynosi 6 : 5. 
Znawcy twierdzą, że wynik nie 
zupełnie odpowiada właściwe­
mu układowi sił po obu stro­
nach.

Inny Klub z Tuluzy, a miano­
wicie Toulouse - Olympique, 
także uległ w Albi tamtejszemu 
Club Olvmpique, w stosunku 
8 : 0.

PODŁUŻNA
Odłożono dwa inne spotkania, 

a mianowicie U. S. A. P. i Mont­
pellier oraz Beziers i Carcason- 
nc? . ■ .

! W Lourdes Klub z Pau pobił
■ miejscową ekipę w stosunku 
j 5 : 0, a w Oloron, gospodarze 
odnieśli pełne zwycięstwo nad 
S. A. z Mauleon w przygniata­
jącym stosunku 24 : (I.

W Auch F. C. hi je Castres 
Olympique 17 : 0, a w Agen S. 
U. bije A. S. z Tarbes w stosun­
ku 6 : 3.

Wreszcie w Montauban — C. 
O. P. O. z Perigueux bije Mon­
tauban w stosunku 3 do zera.

j Cztery próby prac się nie uda- 
i ly. Ostatecznie za piątym razem 
; przemówiły pogrzeby floty. Stocz- 
j nie Crampa.więc znowu otworzy­
ły swoje warsztaty gdzie budować 
się będzie nowoczesne statki han 
dlowe. Bowiem rzeka Delaware 
nie mogła by nosić krążowników? 
O pojemności 45 tysięcy? ton. jakie 
są projektow ane dla floty amery­
kańskiej.

Now e stocznie Cramp, Merrian 
i Spółka obrały dyrektorem tech­
nicznym inżyniera Reeda, wiel­
kiego specjalistę wyrobów stalo­
wych, budowniczego potężnego

mostu Złotej Bramy w San Fran­
cisco. Wśród ich dyrektorów 
znajduje, się także w nuk wielkiego 
Williama Cramp a.

Twórca marynarki nowoczes­
nej powstaje więc do nowego ży­
cia, aby stworzyć flotę narodową.

Kącik dla dzieci
DZIELNY JASIO

Dana moja, hej dana !
Idzie Jaśko do siana,
Zaraz nam je wnet skosi
I na kupki poznosi.
Kosa w słońcu błysnęła,
I szmat trawy już ścięła, 
Aż zawdzięczał głos cienki
I popły nął do Kasieńki.
Dana moja dana, hej dana ! 
Praca wre tu od rana,
Kosa błyszczy? od słońca 
Niedaleko już końca !
Jaś nie spocznie na chwilę. 
Przecie siły ma tyle,
Że podoła tej pracy.
Nim zasiądzie do tacy.
Dana moja, hej dana !
Idzie Kasia kochana.
Niesie obiad w dw ojakach.
Już ją widzi Jaś w makach.
Smaczny barszczyk już pachnie, 
Jeszcze Jasio raz machnie.
I swą kosę odłoży.
By zjeść darek ten Boży.

FRANCJA POMOSTEM
MIEDZY EUROPA

A AMERYKĄ...
„JOURNAL“:
„W wywiadzie udzielonym 

przez Marszalka Petain prasie a- 
’ merykańsk. i przedrukowanym 
I prze- prasę francuskft, znajdu­
je się jedno zdanie, na które na­
leży zwrócić szczególną uwagę. 
Tłómaczy ono, bojpi^i dokła­
dnie linię wielkiej polityki fran­
cuskiej. Francja nie straciła 
swego oblicza, ani też swego du­
cha. Nie wyrzekła się ona swej 
historii: położona na najbar­
dziej wysuniętym cyplu zacho­
dniej Europy, dąży ona do le­
go, by służyć jako pomost po­
między pędem cywilizacji ame­
rykańskiej a obławami myśli 
europejskiej i być łącznikiem 
pomiędzy dwoma kontynenta­
mi. Francja odgrywała wielką 
rolę w historii amerykańskiej. 
Należy się. również liczyć z obec­
nymi wpływami mowy, wiedzy, 
sztuki, literatury itp. Marszałek 
— zresztą, udzielając wywiadu, 
nic myślał tylko o dziedzinie go­
spodarczej czy też duchowej; 

! dotknął on również ostrożnie te­
renu politycznego wykazując, że 

. Prane ja. to pewnego rodzaju
■ zynnik łączności politycznej po 

I między kontynentem europ: j- 
i skim i amerykańskim. I to są 
! słowa i1 • • powinny nas -usta­

nowić

DEMAGOGIA
NISZCZY CYWILłZAC"7...
„LE JOURNAL”:
„Demokracje zawsze un. ;a- 

ją przez to, że, nic potrafią i nie 
chcą utworzyć pewnej elity. 
Jest to jednym ze skutków de­
magogii. Każda cywilizacja jed­
nak jest wartą tylko tyle, tle po­
trafi postępować naprzód dzię­
ki własnej elicie. Do' niczego nie. 
prowadzi gadanie o powszech­
nym wykształceniu- które go 
zresztą nie można przeprowa­
dzić skutecznie bez odpowied­
nich przewodników. Społeczeń­
stwo bez takich przewodników, 
to okręt bez busoli, który rozbi­
ja się przy pierwszej napotka­
nej przes z kodzie.'’

SUROWCE KANADY
„PARIS - S0lR”m
„Kanada czyni znaczne wysił­

ki, by przyjść z pomocą Wiel­
kiej Brytanii. Warto zaznaczyć, 
iż jest to jedno z najbogatszych 
w surowce dominiów brytyj­
skich. Statystyki bowiem wyka­
zują, żc Kanada w ciągu ostat­
nich lat stała się trzecim z rzędu 
producentem miedzi (11,3 proc, 
produkcji światowej) oraz alu­
minium (11 proc.). Dostarcza o- 
na poza tym niklu ilości, od­
powiadającej 88 proc, produk­
cji światowej. .Jednakże mimo 
tak wielkich możliwości, musi 
przedtym udoskonalić swe na­
rzędzia techniczne i rozbudo­
wać zakłady przemysłowe."

P o s z u k u j e m y
DZIEŁ SŁOWACKIEGO — 

w całości lub poszczegól­
nych tomów —oraz

k o mpiet ó w
„WIARUSA POLSKIEGO 
„SŁOWA i „WIADOMOŚCI

POLSKICH
począwszy od września 
1939 r. w całości lub nume-
rów oderwanych. Nabędzie- 
my te rzeczy za gotówkę.

Zgłoszenia wraz z podaniem 
warunków nabycia prosimy 
przesłać do Administracji 
„Wiarusa Polskiego-’.

Z pamiętnika dziennikarza...
(Ciąg dalszy)

I
Wagon ten by! przedzielony do 
połowy jego wysokości, tak że 
tylko można było w? nim leżeć al­
bo z trudem siedzieć. Znalazłem 
się w dolnej połowie między o? 
ficerami już od daw?na leżącymi 
na słomie. Jedni już spali, drudzy 
rozmawiali paląc papierosy. Za­
brakło dla mnie garstki słomy. 
W wagonie panowała zupełna 
ciemność, na tle której odbijały 
się światełka palonych papiero­
sów. jak gwiazdeczki wśród wy - 
jątkow?o ciemnej nocy. Małą swo­
ją walizeczkę położyłem sobie 
pod głow?ę, przykryłem się mo­
ją zniszczoną jesionką i liczyłem, 
że usnę ze znurzenia. Ale gdzie- 
tain ! Jeden ze śpiących objął 
mnie przez pół, drugi złożył swo­
ją stroskaną głowę na moich pier 
siach. sądząc, że to poduszka, 
tak, że poruszyć się nie mogłem, 
by zamienić zbolałe, odciśnięte 
od desek podłogi boki. W yphwili 
gdy? pociąg nasz ruszy ł z Kow?Ia 
w nieznanym kierunku, wsko­
czył do naszego wagonu komen­
dant tego transportu i po ciem­
ku tak do nas przemówił : „Pa­
nowie koledzy, ostrzegam, że 
wkrótce po naszym oddaleniu się 
od Kowla, transport nasz, będzie 
ostrzeliw?any przez jakieś forma­
cje ukraińskie, jakie czatują na 
nas w? rowacli w?zdłuż toru kole­
jowego. Maszynista otrzymał 
odemnie rozkaz, przyspieszenia 
biegu pociągu, by jaknajprędzej 
przebyć: strefę obstrzału, panów? 
zaś kolegów? proszę, zająć pozy*

NOWE ZAPRZECZENIE 
MOSKWY

Moskwa. Oficjalna agencja so­
wiecka T.A.S.S. donosi, iż pisma 
norweskie zamieściły pogłoskę o 
rzekomym odwo/aniu wszyst­
kich pracowników ambasady so­
wieckiej w Sofii—— za niewypeł­
nienie misji, jaką powierzono tej 
placówce. Agencja T.A.S.S. oś­
wiadcza, że jest upoważnioną do 
zaprzeczenia tym pogłoskom, 
które „nie odpowiadają rzeczy­
wistości”.

Po zgonie ś. p. M. Niedziałkowskiego
Chicago. Pisma amerykańskie 

przyniosły wiadomość o tragicz­
nej śmierci w Warszawie ś. p. 
Mieczysława Niedziałkowskiego, 
naczelnego redaktora „Robotni­
ka” i członka zarządu P.P.S.

Urodził się on w r. 1883 w Wil­
nie i był synem wiceburmistrza 
tego miasta. Od wczesnych lat 
zajmował się pracą społeczno - 
kulturalną w związkach mło­
dzieżowych. tak w Wilnie, jak i 
później w Petersburgu, gdzie 
współpracował z szeregiem zna­
nych działaczy filareckich. Od

Głosy Czytelnik"“'
Szmtoumy Panie Dyrektorze

„Wiarusa Polskiego" !■
Przesyłam 36 fr. na prenume­

ratę. „Wiarusa Polskiego” na 3 
miesiące, to jest za luty i ma­
rzec, do połowy kwietnia. Do­
tychczas kupowałam „Wiaru­
sa”, jest to bardzo pożyteczna 
pólska gazeta, bo jakie prawa 
ety żywność, czy jakie zarzą- 
dzenienie władze francuskie wy­
dają, czy różne informacje i 
wiadomości ze. świata, to prze­
czytam po swojemu, bo po fran­
cusku nic umiem i już wiem o 
co chodzi i czego się mam trzy­
mać, czego i gdzie szukać. Koń­
czę mój list i zasyłam serdeczne. 

i cje leżące, a nie siedząc, by 
zmniejszyć niebezpieczeństwo 
-śmierci lub rany”.

Nie upłynęło 10-ciu minut, gdy- 
śrny usłyszeli grad kul, przeszy­
wających ściany? naszego wago­
nu, tak samo jak zresztą i innych 
w całych pociągu. Każdy z nas, 
a może tylko większość, czynił 
pośpieszny rachunek sumienia, 
spodziewając się każdej chwili 
katastrofy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

SUROWE KARY 
NA KOMUNISTÓW

Clermont-Ferrand. Sąd kar­
ny w? Clermont-Ferrand rozpa­
trywał sprawę trzech liońskich 
działaczy komunistycznych: An 
toinę Dutrievoz. 45 lat; Paul Dir 
płay? 55 lat i André Chapel, 32 la­
ta.

Prokurator zafóficał oskarżo­
nym propagowanie haseł III 
międzynarodówki i rozrzucanie 
ulotek w październiku 1939 r. i 
w styczniu 1940. Treść ulotek 
zawierała apel do Francuzów, 
aby odmówili walczenia „za nie 
swoje interesy”.

Sąd skazał Antoine Dutrie­
voz, szefa organizacji, na 5 lat 
więzienia, 4.000 1rs. kary? i po­
zbawienie na 10 lat praw? oby­
watelskich: Duplay na 2 lata 
więzienia, 500 fis. kary i pozba­
wienie na 10 lat praw obywatel­
skich: André Chapel otrzyma! 3 
lata wiezienia.

BILANS HANDLU 
ZAGRANICZNEGO 

RZESZY
Import Norwegii za pierwsze 

10 miesięcy 1940 roku określa 
się sumą 787 milionów? koron, 
zamiast 827 milionów? podczas 
tego samego czasokresu w? roku 
poprzednim. Eksport nato­
miast w tym samym czasie do­
szedł do 511. milionów? koron za­
miast 64 milionów? w roku po­
przednim. —-

1912 r. pracował w P.P.S., gdzie 
niebawem wyrobił sobie powa­
żanie i wpływy. W pierwszym 
Sejmie Konstytucyjnym jako 
najmłodszy z posłów, pełnił obo­
wiązki sekretarza. Przed obecną 
wojną objął stanowisko naczelne­
go redaktora organu P.P.S. „Ro­
botnik1’ i pozostawał we wrześ­
niu w Warszawie.

Specjalnie jednak zajmował się 
sprawami polityki zagranicznej i 
często wyjeżdżał na kongresy za 
granicę, gdzie również miał zna­
jomych i przyjaciół.

pozdrowienia dla P. Dyrektora 
i całej Redakcji „Wiarusa Pol­
skiego”. m. PIŁKOWA.

Meyreuil

OD ADMINISTRACJI

Z powodu braku papieru 
nie będziemy mogli druko­
wać dalszych kalendarzy 
ściennych „Wiarusa Polskie­
go ’ z kartkami do zdziera­
nia. Wobec tego prosimy 
nam nadal pieniędzy na ka­
lendarze nie nadsyłać po­
nieważ zapas jest zupełnie 
wyczerpany. (... 

Î PRZEZ ZJEDNANIE NO- 
' WYCH CZYTELNIKÓW — 
Î POLEPSZYCIE STAN W V 
! SZEGO PISMA.

mBSJEHIfl
Należność za ogłoszenia nale­

ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

' KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Alaska. — Tańce 

klasyczne z Klotyldą Sakharoff. —, 
Rysunki kolorowe.

PATHE-PALĄCE. — Noc GruHiFowa 1 
Pierre Blanchar.

ROYAL. — Bicie Serca r. Danielle Dar- 
rieux.

KUPNO i SPRZEDAŻ

i MASZYNA DO PISANIA „Un? 
j derwood w bardzo dobrym sta.
i n.*.e? Ogłoszenia w Administra­
cji ..Wiarusa Polskiego1’. 46. rue 
de la Charité — Lyon. (s. d.)

RÓŻNE

TŁUMACZ zaprzysiężony
; Helena Nieborak, zamieszkała. 
! 70, nic Grignan — Marseille (B.
i du Rh.), wykonuje spiesznie fiu' 
; maczenia wszelkiego rodzaju do. 

kurnentów po cenach przystęp­
nych. Strona 25 fr. w językach 
niemieckim i włoskim ; 45 fr. — 
polskim i czeskim ; 60 fr. — grec­
kim, łacińskim, rumuńskim, wę­
gierskim. Wszelkie pisemne in­
formacje po 25 fr. (236).....

POSZUKIWANIA

GĄSIOROWSKA Halina pro­
si o podanie wiadomości o mę­
żu Jerzym Gąsiorowskim, podch. 
z Kaw. zrnotor. pod adresem : 
Nice (A. M.). 47. Boulevard de 
Cimiez. (238).

KRĄP Aleksander z Buissy 
BaralJe par Marquion (Pas de 
Calais), przebywający obecnie 
chez Mnie Ja Baronne dc Blo- 
mac an Bourg par Vicq s.Breuilh 
(Hte Vienne), poszukuje swego 
szwagra WAWSZKÓW A An­
toniego z Armii Polskiej — 1 
reg. 1 bat. 1. 6. K. M. Secteur po­
stal 30-123. Nr. 210.

Inżyniera PIETKIEWICZ \ Je­
rzego poszukuje i prosi znajo­
mych o podanie miejsca jego no- 
bytu - MICHALCZYK Jerz> - 
Lengyeltóti Kastety Somogy 
ineyge (Hongrie). Nr. 211..

LAU Wacław i OLEWNICZAK 
Stanisław, z ośrodka Saperów 
Thouars, przebywających obce 
nie w Hôpital Purpan Toulouse 
(Hte Garonne), poszukują zna­
jomych. (231).

Ktokolwiek wiedziałby coś o 
losach ppor. BARANA. Mariana, 
GRODZICKIEGO Sławomirza, 
którzy bvli w V’ichv do końca 
maja 1940 r. i por. LEWANDÓW. 
SKIEGO Maksymiliana, zechce 
łaskawie zawiadomić o tym ppor. 
Jana GOŁĘBIOWSKIEGO — 
Eger. Kaptalan utea 13, (Hongrie)

Kpt. Tadeusza KŁUGERA — 
dowódcę koinp. C. K. M. II. 1). P. 
poszukuje i prosi o wiadomość 
BARTKOWSKI Michał, również 
z Eger. 239..

Redakcje polskich pism zagra­
nicznych proszone są o przedruk.

«VI
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ALEKSANDER GŁOWACKI

Anielka
(Ciąg dalszy)

Potem żonę i Józia... Nie 
chciał myśleć o ich chwilowem 
położeniu. Nie wątpił jednak, 
że nie zginą i że pomoże im cio­
tka prezesowa. Byle tylko wró- 
jęiła...

Przyszedł nlu na myśl dom, 
świeżo wewnątrz wyresiauró- 
wany, w którym lak hucznie 
gości niegdyś przyjmował:., la­
sy, w których polował... cały oh 
szar ziemi, który nadawał mu 
tytuł dziedzica... upadek stano­
wiska między ludźmi... Zresztą, 
■dobra te były posagiem żony i 
majątkiem dzieci

Ciotka, ciotka wyratuje nas... 
Ona wszystko odrobi... A i cliło? 
pom trzeba dać nowego dziedzi? 
ca, tym głupim, chciwym, prze­
wrotnym. nie mającym poczu-

Icia sprawiedliwości. Niech po­
znają, kogo stracili i co zrobili 
swym uporem.

Chęć zemsty, nadzieja w ciot­
ce pokładana, były uczuciami 
tak silnymi, że zdołały odciąg­
nąć uwagę pana od myśli o 
stracie majątku i położenia ro­
dziny.

Pozostała jednak Anielka, lo 
dziecko tak dobre i dojrzałe. 
Co ona zrobi bez majątku, bez 
nauki? co sobie pomyśli o ojcu? 
Ona tak lubiła ogród, swój po­
kój... Tak wierzyła...

Zdawało mu się, że w Anielce 
skupiona jest świadomość całej 
rodziny o złem, jakie jej wyrzą­
dził... Oną wszystko odczuje, 
wszystko zrozumie i wypowie w 
sposób jej tylko właściwy: jed­
nym spojrzeniem, rumieńcem, 
pytaniem!

■— Zatrzymam dla niej gu­
wernantkę. — szepnął pan i u- 
cieszył się, jakby najlepszym 
wynalazkiem

Guwernantka była dla niego 
pancerzem przeciw Anielce.

O rozwianych widokach i ko­
nieczności sprzedania .majątku 
nie wspominał nikomu; ow­
szem, przy kolacji był weselszy, 

niż zwykle, choć unikał spoj­
rzeń Anielki. Ale noc przepędził 
źle; może nawet miał gorącz­
kę. Zapewne skutkiem rozdraż­
nienia nerwów, zdawało mu sic, 
pół we śnie, pół na jawie, że 
spada z niezmiernej wysokości. 
Miał przy tym ruchy swobodne, 
nie doświadczał zawrotu, tylko 
czuł, żc nie ma na czem stopy 
oprzeć. Tłumione cierpienia lu­
bią niekiedy przywdziewać mas 
kc symbolu.

Ach’ gdyby sumienie bolało, 
gryzło, paliło... Nie, ono tylko 
wije się, jak niedojrzały robak, 
cieńszy od włosa. Szczypiesz się, 
tupiesz nopami, przesuwasz 
sprzęty. Zdajć ci się, że grube 
te odgłosy spłoszyły widmo. Już 
wszystko przeszło!... Wpatru­
jesz sic w siebie, a tam, w? głę­
bi, znowu coś dolega, i ani na 
chwilę nie przestało dolegać.

Dla dusz oderwanych od zie­
mi, przywykłych do lubowania 
się w pojęciach ogólnych, do 
rozważania mnóstwa zjawisk, 
utrata zadłużonego majątku 
wydać się może drobnostką, 
Ale dla pana Jana było to wiel­
kie nieszczęście. Nieraz, wraca*, 
jąe z balu czy .wizyty, w czasie 

słoty jesiennej, z przyjemnoś­
cią myślał, że jest przecie cie­
pły i wykwintny dom, w któ­
rym o chłodzie i utrudzeniu za­
pomni i z tęsknotą wyglądał 
świateł w oknach, słuchał nasz- 
czekiwania psów. Njćkiedy był 
zmartwiony i jadąc zapytywał: 
jaką też niespodziankę zrobią 
mu żona i dzieci?... Chwile po­
dobne trafiały się nader rzad­
ko. gdyż wołał spotykać coraz 
nowe twarze i rozrywki, niż 
kwasić się w domu. Ale dziś, 
gdy stracił wszystko, z ogrom 
nym żalem zwracał się do swo­
ich komnat, drzew, ogrodu, sa­
dzawki, Anielki, a nawet do 
dziwactw żony i choroby Józia.

Takie to dziwadła snuły się 
w duszy bankruta, a było ich je­
szcze więcej i gorszych... Ale 
pan Jan nie pozwalał im. zary­
sowywać sic w pełni, zwracał 
się do coraz nowych przedmio­
tów i tym sposobem osiągnąłby 
nawet względny spokój w 
swym położeniu, gdyby nie ten. 
robak, tam na dnie, którego 
dokuczliwie powolnych i nieu- 
jętyeh ruchów niepodobna było 
przyśpieszyć, ani zatrzymać.

Z rana był blady- i znużony. 

Przy śniadaniu powiedziano 
mu, że jeden z fornali zajął ko­
nie Gajdy w szkodzie. To go 
nieco orzeźwiło, i począł szero­
ko rozprawiać o braku poczu­
cia sprawiedliwości u chłopów.

W parę godzin później donie­
siono mu. że przybył Gajda. 
Dziedzic wyszedł na ganek i za­
siał tam Anielkę, z obawą i cie­
kawością przypatrująca się ol­
brzymiemu wieśniakowi, które­
go twarz była raczej zakłopo­
taną, niż groźną.

— Cóż? —zaczął pan Jan — 
znowu twoim koniom podobała 
sie moja pszenica?

— Zara, jaśnie panie, ja po­
wiem od początku prawdę — 
rzekł chłop, pochylając się. ku 
ziemi. — Jak słonko wzeszło, 
kazałem mojej dziewusze po­
paść koniska nade drogą, tu 
gdzie ugór. A te hycle wzięły, 
zawróciły i poszły w pszenice. 
Może nie uszczypały jednej 
trawki, kicj przyszedł fornal i 
zajął ich. Tak było, żebym sko 
nania nie doczekał!...

Chłop stał, trzymając czapkę 
w obu rękach, ale śmiało pa­
trząc w oczy dziedzicowi, który 
uśmiechał się. drwiąco.

— No — rzekł'dziedzic —- sły­
szałem, że już nie będziecie u- 
kładali się o zniesienie serwitu­
tów.

Gajda podrapał się za ucho.
— Gospodarze mówią, że "za 

taką rzecz warcibyśmy od jaś­
nie dziedzica chociaż po pięć 
morgów na osadę — odparł.

—Ja myślę, żebyście i wszy­
stko wzięli, gdyby wam tak 
dać?

— Jakby jaśnie dziedzic zc- 
chciął dać, tobyśwa wzięli.

-— No, ja będę lepszy j nie 
chcę od ciebie wszystkiego... 
Dasz tylko trzy ruble fornalo­
wi, który konie zajął...

— O, la Boga! aż trzy ruble? 
— krzyknął chłop.

— Wiec idź do sądu! — rzekł 
dziedzic.

— Panie! a jakże mi iść do 
sądu, kiej mnie żydy zgodziły 
do miasta, żebym zara jechał. 
Niech się. pan zmiłuje i opuści!

— Słuchaj no, a czy ty, co 
chcesz pięć; morgów za serwi­
tuty opuściłbyś mi co?

Chłop milczał.
■— No, powiedzźe, zmiłował-' 

byś sic i opuściłbyś?

— Ja tam nie chcę nic, ino 
żeby tak było, jak jest.

— Więc tobie lepiej z tym, 
jak jest?

— Jużci lepiej. Niewiele nam 
z tego przychodzi, ale zawdy i 
opału trocha jest, i bydlę prze­
żyje latem. No, a przecie nic się 
z tego nikomu nie płaci, a ze 
swego, to im by więcej było, tym 
więcej szłoby pieniędzy do gmi­
ny.

— Widzisz, jak ty dobrze ro­
zumiesz swoje interesy! Pozwól 
mi więc, abym i ja swoje rozu­
miał. i daj dla fornala trzy ru­
ble, jeżeli ci koni potrzeba.

— To już takie, pańskie ostat­
nie słowo?pytał Gajda.

— Ostatnie. Kto wie. czy od 
dziś za rok me będzie tu gospo­
darował Niemiec, który was za 
szkody sfantuje do ostatniej ko­
szuli.

Gajda sięgnął za pazuchę, i 
drżącymi rękoma wydobył skó­
rzany woreczek.

(Ciąg dalszy iiustąpi)
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